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I n i a  \ n m \ m .
Jut to, ua.ze usę przyznać, prześladuje mnie pa 

sktday p ich i to na każirm kroku. Niech tylko za­
cznę o cc a  pisać i to zwłaszcza na samym końcu 
kroniki, mógłbym przyuądz, że, zaoim ona nirzy świa­
tło dzionne, wy dc by wszy się z cznłych uścisków ma 
szyny druki rskiej, utauie się coś zupełnie przeciwnego 
temu, na co zwracałem awagę ogółu ? . T. Czytelników.

Ala uietna złego, aby na dobro nie wyr,zło, przy 
najnniej w tym wypadku

Koniec poprzedniej kroniki pcśw ęciłem deszczowi 
i wyłowom naszych rzek nawet i spokojnej WHy 
(co nam przecież dzięki ujęciu jej w kamienny gorset 
w ob.ębio 'miasta, 7,byt odczuć się nie dało...), a tu,, 
jakby na zawołania, nia t ylho pogoda, ale nawet 
i npały, przypominające przodwoienną kanikułę. Sko­
rzystał z tego magistrat i zwrócił uwrgę mieszk; nzów 
miasta, aby korzystali z nadarzającej się sposobności 
i zaopztry wali się na zimę w zapasy gorącego powie­
trza, mogącego bardzo łatwo zastąpić węgle, z któ­
rymi w bieżącym roku ma być podobno bardzo krucho. 
Wskazanem jest przechowywanie gorąccgi powietrza 
(natur al Ar, za wzglądu na zdrowie należycie odka­
żonego.. ) w silnych, dobowych becz^uch, szczelnie 
zajzpuatowanych, gdyby bowiem powietrze przyoad- 
kowo wyotygło, można przynajmniej boczkę porąbać 
i użyć ztmiast ma "ery iłu opałowego, czego nie można 
powiedzieć o szklanych ii sikach i gąsiorach.

Ab to do rzeczy nie nnleży.
Oóż, zaledwie zaczął mi pisać o niepogodzie, mamy 

już, dzięki Bogu pogodę, o której niestety, pisać nie 
mogę, bojąc się, by mój „pech* nie przypomniał so­
bie o mnie. Baz deszczu jut się stanowczo obeidziemy 
i to na dłnższy czas, do niekropionych ulic już się 
przyzwyczailiśmy. %\ zaś pogoda potrzebna, o tem 
niema dwu zdań. Mniejsi i więksi agr&ryusze jut dziś 
sta.yiąią bardzo brzydkie horoskopy n* przyszłość 
i powie dają, że, aczkolwiek z wielkim bólem serca, 
1j będą musieli podnieść znewu ceny zboża I zie­

mniaków. Z powodu stiłoj niepogody, którą mamy 
do zawdzięczenia świętemu Medardowi, zboże poroało, 
częściowi, zaś się sypie, ziemniaki zaś zaczynaj gnić, 
co, wszystko razem wziąwszy, każe przypuszczać, że 
następny przednówek będzie jbszcze gorszy od poprze- 
dniego, w kjórym krzepiły nas bodaj obietnica, żo 
mąka ukraińska jest już w drodze. lis dziś m» tfigu 
kosztnje kilogram ziemjiaków, tego powiedzieć nie 
umiem, ale to wiem, że w restauiacyach za koronę 
podają trzy jałowe ziemniaki, wielkości orzechów 
włoskich.

Po inne lata arógł człowiek w tyn czasie używać 
bodaj na bobie, w tym roku na tf n wsadź ńący przy­
smak mogrj sobie pozwolić tylko miliouorzy i pałkarze.

Dzięki owej niepogodzie nie mieliśmy w tym roku 
właściwie męskiego lata, bo „bab«e lato* z pewnością 
będzie, a kronikarz musiał zrezygnować z planowanej 
podróży wakacyiuoj% pr-.ez Kalwpryr i Sn-hą do Zv 
kouanego, stąd do Rabki, wreszcie do Ssczawnicy 
i kryuicy, ni" mówiąc o S 7 oszowi,cach, dokąd z Kra­
kowa można rę łatwo ndać piechotą, albo wykąpać 
się w siirce u pana Mutccsaego na Podgórzu i wmó­
wić w utbie, że się jest w Swoszowicach.

Podróż owa nie d-mła do skutku ze względu 
właśniu na ową niepogodę i wylewy, wobec czego 
„z powodów od Fadakcyi niezależnych* odł żouą zo­
stała na rok przyszły, o ile natnralnie tymczasem 
wojna sfę sheńj3y i stosunki poprawią.

A ma jią to ®tać ie»zcz* w roku bieżącym, przed 
początkiem listopada, jak mnie u itnio i na piśnie za­
pewniał prorok magistracki jnż po raz d ugi.

Ni odpuście w Kalwaryi nie bvłbm. Sichej także 
nie odwiedziłem tle, co się odwlecze, t i  nie miecz3 
No Kalwacyę wyslabm służącą Kusię i od nioi mr,m 
zupełnie pewne informacye, wiem także, że w Suchej 
było w tym czasie mokro.

Co do Zakopanego, to, jak mnie mój sprawozdawca 
zapewnia, frekweneya kuracyuizów była w tym roku 
bardro słaba. Część gości odstraszyła aprowizacja, 
która była podobno zapewnioną, ale tylko dla tych, 
którzy przywieźli ze sobą zapasy artykułów spożyw­
czych. Druga częuć obraziła się, zbyt sobie biorąc do 
se/ci ogłoszenia, iż „mieszkania wynajmuj j się tylko 
P o l a k o m . i  wyjechała do Rabki, gdzie wobec tego 
było i ciasno i drego.

Podróż do Szczawnicy i Krynicy byłaby i tak mu­
siała wvoaść z programu i to z powodów politycz­
nych. Wiadomo wprawdzie z geografii, że obie tn 
miejscowości leżą w Galicyi zachodniej — zgodzę się 
n rret i na środkową — gdy natomiast Rusini twier­
dzą, że jest to ziemia rdzennie ukraińska, tworząca 
wyrostek, wdzierający się w poi .He ziemie. Ponieważ 
7-aś każdy taki wyrostek jest *wykle bardzo drażliwy...

(porównaj: ślepą kiszkę i wyrostek robsczkowaty...), 
nic też diiwn-go, że na tę poi tyczną słabość chornią 
obecnie na»i Utra:ńcy, pragnący jare caduco oba te 
zdrojowiska wciągnąć w granice zachodniej Ukrainy 
i kto wie, czy nie żądać od tnracynszów specyainrgo 
paszportu, wizowanego przoz ukiaiiskiigo konsula. 
Kronikarz znś nie wie nawet, gdzie rezyduje ten dy­
gnitarz, gdyby zaś i wiodz?al, jęst przekonanj m, iż 
„jako mebłagonadiożnjj'1 wizy tak czy owa1* z pe­
wnością by nie otrzymał.

Wiadomości, jakie nadeszły z obu tych miejsco­
wa śpi, brzmią prrwie jednakowo: gości dożo, pogody 
mało, drożyzna. Rmh pociągów, tak zwanych „komi­
niarski'hu, zwłaszcza do Kiynicy, z powodu różnym 
utrudnień, pozostawia wiele do życzenia, ale też nie 
sprawia tylu nieprzyjemnych n;ostiodzianek. co po inne 
lata, gdy biedna knrac^uszka nie była pewną ani dnia 
ani godziny, czy przypadkiem, jal jest-ząb z jasnego 
nieba, nie spadnie niespodziewanie zazdrosny miłio- 
nak i... zamąci sielankę. Z tego powodu tegoroczne 
kuracjuszki mriej też są zdenerwowane, niż po inne 
lata, co wpływa dodatnio i na o rólny przebieg leczenia.

0  aprowizacyi w K -ynicy i S sczawnicy można po­
wiedzieć zupełnie to samo, co się wyrzekło ex re Za­
kopanego. Za pieniądze dostanie się wszystko, ponio- 
waż 3sś do kąpiel bez pien!edzv nikt się nie wybiera, ergo wszystko w porządku. Handel łańcuszkowy, pod 
biiauie cen i t. d. kwitną i tutaj, jak zresztą wszę­
dzie w całym kra;u.

Obecnie, gdy wrkacye już się koń zą i zdrojowiska 
i uzdrowiska zaczynają nę opróżniać, choć u nas 
właśnie iesień iest zwykle najpiękniejszą porą rokn 
i najlepiej nadaje się na pobyt na świeżem powietrzu. 
Dni wprawdzie są krótize, ale noce zato dłnższe, co się 
zaś tyczy „zimnych wieczorów i ranków*, to trzeba 
pamiętać, że u nas- iak rok dlngi, powinno się być 
na to przygotowanym, ch ćby tylko ze względu na 
przysłowie: „Do świętego Docha nie zdejmuj kożucha, 
a po świętym Dachu chodź także w kożuchu*.

1 gdyby tak poprawiły się koniunktury finansowe 
kronikarza, to jest gdyby mu się odata otrzymać jaTrąś 
zapomogę, o którą U różnych P T. Władz kołrta, 
kto wie, czy celem poratowania nadwątlonego prącą 
i woionnymi stosunkami zdrowia nie wybrałby si* 
gdzieś, jeśli już nie na buracyę, tc bodaj na wypo­
czynek po trnd«rb. Ale taką zauomoge trudno uzyskać, 
jeżeli 3ię nie ma protukcyi. jeśli się ją *aś znajdzie, 
10 zazwyczA kapnie petentowi tyle, że jest w kło­
pocie, co z uzyskanej kwoty najpierw zułatwić. Spłacić 
długi, nie zastanie nic na bieżące wydatki, nie nówiąc 
juz o zaopatrzeniu się w ciepłą odzież lnb zapasy na 
zimę bo na to stanowczo nia wystarczy.

Tegoroczne wakacye mają być przedłużone. Z po­
wodu trndności nprow'zacyinych zaczęły się wcześniej 
niż zwykle, turaz maią się skończyć później, ze względów 
oszczęćzunia na opale i świetle. Jnż to światiodawcy 
i icb pnpile ns wojnę narzekać nie m' gę, ani jedna 
ani druga strona się bynajmniej nie zmęczy. Ab jakie 
t pokolenie wyrośnie, przyzwyczajone ze względu na 
stosunki, wywołane wojna załatwiać wszystko, 1ak 
tc mówi Rnsin. chytro mądro, nemcłyTrim kosstom!... 
Wolna wieki trwać nie będzie, ras przecież moszr, się 
skończyć te sztuczki, a vrówcz«s przyiro będzie tym, 
którzy przyzwyczaili się tak lekko płynąć sobie pc 
powierzchni życia. Nieraz jeszcze ntleje się :m wedy 
za nszy.

Aby znów ktoś nie zrobił kronikarzowi zarzutu, 
iż przemawia przezeń hipochondrya, zmieniam temat 
i przechodzę do aprowizacyi, jnż iboćby tylko z tego 
powodu, iż ona, jako od „a* się zaczynająca, znaj­
duje 3?ę n? pierwszym planie.

Agrarvusze powiedzieli iuż swojo i dodali, że tego­
roczne zbiory, o ile nie będziemy musieli pamiętać 
i c biednych sąsiadach, wystarczą urjwyżtj dn kcńca 
grudnia, w ślad za nimi oo&zadł i Wysoki Rząd, za­
wiadamiając, że w nfjblPszym już czasie poiawi się 
rozporządzenie, wprowadzające trzy dni bezmięsne 
w tygodniu: poniedziałek, środd i piątek. Wybór ber 
dzo trafny. Poniedziałkowy post chyba nikomu zbyt 
się nie da w  znaki, już choćby tylko z togo powodu, 
że dawne blaumontayr polegały właśnie na wstrzymaniu 
się od wszelakiego jedzenia, a odżywianiu się śledziami 
i gaszeniu pragnienia wodą sodową. Środa i piątek 
to dni postu uznanego i nakazanego przez Kościół 
tym, którzy chcą być zbawiani, a obecnie przez c. k. 
Rząd, aby nie tylko my, ale i inni mieli co wziąć 
w usta.

Z portai .i owymi przez c. k. Wł.dzę nakazanymi, 
musimy ci pogodzić, gdyż od nich dyspenzy niema. 
Należy Panu fbgu podziękować, że dopiero w piątym 
reku wojny mamy trzy dni bezmięsne. Należałoby się 
także nad tem zastanoznć, jak długo musiałaby się 
przeciągać obecna wojną, by dojść do siedmiu dni 
bezmięsnych (nakazanych 1... nie dobrowolnych I...) 
w tygodniu. Jak się zdaje, można się togo spodziewać 
w piętnastym mniej więcej roku jej trwania.

Dziwna uialogia panuje między nakryciem stoło- 
wem, pieniędzmi i... aprowizacją. W miarę jak aię 
ap^owiza^yt podobno poprawia, a z nią i ogóby do­
brobyt, niknę z widowni halerza, żelazo i nikiel, coraz 
rzadszemi stają się jednokoronówhi i dwnhoronówki. 
Coś pódobnego dzieje się i z nakryciem stołowem. 
Na początku wojny potrzebował przeciętny śmiertelnik 
noża, widelca i łyżki, z czasem pożegnał się z nożem, 
jako zupełnie zbytecznym, skoro niema co krzjać, 
zadowala się cbecnie widelcem i lytką. Powiadają 
przecież, że nadejdzie czas, gdy będzie mógł obejlć 
s:ę bez widelca, porem i bez łyżki, co ma mniej więcej 
przypaść na ten czas, gay będą urzędowo wprowa­
dzone dni postu w liczbie siedmiu w tygodiin. Cze­
kajmy więc cierpliwie do piętnastego rokn trwania 
wojny, a kto wie czy się i tego nie doczekamy. 
Główn« w tem rzecz, by iródz „przetrzymać*, ale

się to robi, o tem nie mówią żadne nrzędowe 
pouczenia, a kavdy zdany jest na swe własno doświad­
czenie i instynkt.

Powie znów kto może, że kronikarz złowróżbnie 
kracie... Ja zaś na to odpowiem, że nie każdemu da- 
nem iest być słowikiem i wywodzić radosne trele. 
Kto zresztą wie. czy nie iest lepiej, gdy się jar,t na­
wet na nrjgorsze przygotowanym, a potem się widzi, 
że tak ż’e nie iest, niż, gdy się na Sycie patrzy zbyt 
różowo, a potem na każdym kroku doznrje się roz 
rzarow ń do htÓTych się uJe było przygotowanym... 
To jnż może i najspokojniejszego wytrącić z równo­
wagi i zniecnęcić do życia.

Nie znaczy to bynajmniej, by i kronikarz s^icił 
jnż wszelką nądz?eję. Owszem, żywi ją i żywić bidzie 
nawet i wtedy, gdy w mirrę poprawiania się Warun­
ków aprowizacyinych, bodziemy się cieszyli cornz to 
większą liczbą dni bezmięsnych. Powiadają wprawoz'o, 
źe obecnie bije się cała knla ziemska, a ona, jako 
talie ma obwód kołowy, koło zaś niema ani początku 
ani końca, że więc ta wojna się jnż nigdy nie skiń j.zy, 
aie ja znów na to odpcwlem, że skoro śię zac ę a to 
się i skończyć musi. Zres tą koło, choćby najsolidniej 
i najsilniej zbudowane, może się bardzo łatwo rozleci)ć 
w kawałki.

I to dodaje kronikarzowi siły do dalszego czkekania 
na to, co bodzie.

Jak z jednej strony gryzie mnie cięgiem aprowi­
zacyi. tak znów z drugiej dokucza mi tak na pozór 
niewinna rzecz, jak pogoda. Zaczynając niniejszą kro­
nikę cieszyłem się pogodą i narzekałem na pecha, 
który mnie w tym kierunku prześladuje. Tymczasem 
poferzało się, że zacząłem to pisać widocznie w nie­
szczęśliwą godzinę, gdyż iuż w piątek mieliśmy pierw 
sza porovę deszczn, dalszy zaś ciąg w sobetę. nie 
dzieła zaś rrzdeozczyła się już znpfłnie na dobre, 
wobec czego musiałem zrezygnować z wycieczki na 
Wawel, gdzie miałem ochotę zwiedzić apartamenty 
nieboszczyka cmoka, protoplasty naszych piskany 
i podoFzczy cen.

O otwarciu dla publiczności Smoczej jamy doniosły 
krakowskie pisma, między iliomi i Nowości illasiro- mane, wielu też ciekawych podążyło na Wawel, ale 
tylko po to. by się t?m na miejscu dowiedzieć, że 
nieboszczyk smok nie przyjmuje, gdvż mu się zepsuło... 
urządzenie elektryczne. Ale to nic. Smoczą jamę bę 
dzi* można zwiedzić i później.

Przy tej sposobności przyszło mi na myśl, że ta­
kie same stosunki, jak dziś, panować musiały u nas 
i wttdy, gdy pan siaok żył nad Wisłą i dokazywał. 
Bo, że na sumieniu miał on różne nieczyste sprawki, 
o tem uczy cas b’Vorya.

Podówczas mt!sTały także być zaprowadzone dni 
bezmięsne, a baranina nie była także mięsim, jak 
u uas obecnie we wtorki, obowiązki kcmisaiza apro- 
w;zr.cyinego dla wawelskiej dzlemky pełnił zbS nie­
jaki pan Sknba, należący, jak twieraza dzicjopisowie, 
ac siawctaego cecnu sz&wców, uulęo szpadaiów. Pan 
ten dostarczał smokowi jadła i napoju, a raz nrrezył 
go taką uleczenia baranią iż biedne smoczyako, chcąc 
zaleć żar, jaki je palił „na wnątrzn*, w* piło połowę 
wody z Whly, uratowało w ten sposób Kraków od 
powoizi. s iwo r Bkło.

Nec locam, abi lroia... Togo o smoku powiedzieć 
nie możemy, dochowało się bowiem do naszyuh czc- 
sów mieisce, gdzie on żył na zmartwienie sąsiadów 
aż do samej śmierci.

Historycy zastanawiają ąię nad tem, Ho zacz był 
ów smsk. KonscrwLtywny obóz jest zdania, iż był to 
protoplasta żakowskich demokratów ci zaś gotoui 
są przysięgać, ze był to najobrzydliwszy stańczyk 
z krwi i kości i dopiero demokrata, pan Shuba, dał 
mn redę, uwalniając Kraków od tej plagi, za co dzi 
wiym zbiegiem okoliczności nie wystawiono mn dotąd 
pomnika.

Ja byłbym natomiast zdania, iż ów smok to raczej 
pierwowzór naszych paskarzy i podhijatzy cen którzy 
wprawdzie nie pożerają, t c .  jak on, swych bliźnich, 
ale icn zato żywcem obdzier.iją ze sżry .


